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^Dziewiąte posiedzenie po zagajeniu sej­
mu dnia 31go lipca.

( Dokończenie.)

P o l l u  t s c h e k  i J o n a k  mie l i  mn w ić  j e ­
szcze, lecz już  wzywano do głosowania.

P r e z y d e n t  chce aby g łosowano na wszy­
stkie pop rawki ,  w  tym porządku o ile k t ó ­
ra zgadza się z w n io sk ie m  lub  różni  od 
niegu.

E i e g e r  chce aby na każdą po p ra w k ę  głc 
sowano.  Byłoby to n iesprawiedl iwośc ią ,  rob ić  
jakowe ś  wyją lk i  w  tej mierze.  Zresztą o- 
b t a d y  nie kończą się po przegłosow an iu  j e ­
dnej  p o p ra w k i ,  lecz gdy już  n ie  ma żadnej  n o ­
wej poprawki .

S t r o h b a c h :  Koniec ob ra d  nas tępuje
wtedy ,  gdy izba zażąda glosowania.  Pyta on 
za t em,  czyli izba chce g łosować?  (Głos:  
Tak jes t !)

D y l e w s k i :  Być niuże, że to się dziś s ta­
nie, kiedy j a w n e  są namię tnośc i  s t r o n n i c t w ; 
w  wszakze prosi ,  aby p o d o b n ą  u c h w a łą  nie 
wiązać rąk  na przyszłość.

S t r o h b a c h  chce głosować,  że izba uznaje 
dena tę  za skouczoną.  (Część izby powsta je  
za tym wniosk iem.)

R i e g e r :  W  imieniu własnym  i wszy­
s t k i ch  p ro tes tu je  przec iw temu.  mówi ,  że 
izba m us i  go jeszcze raz wys łuchać  i p o ­
pr a w k ę  jego.

S t r o h b a c h  poddaje  to g łosowaniu (izba 
zezwala)

R i e g e r  chce aoy g łosowano na z a s a d ę ,  
czy wszystkie  p o pr aw ki  mają być u chwalane  
ryczał tem.  (Nowe zamieszanie i n iespokój . )

B r e s t l  Takie  żądania sprowadza ją z d r o ­
gi re g u la m in u  Każdemu d e p u t o w a n e m u  w o l ­
no wnieść po praw kę ,  ale i izbie w o ln o  za w ­
sze żądać głosowania .  W łaśc iw y  wniosek  
idzie naostatku  pod  g łosowanie ,  a po p ra w ki  
w ed le  po rządku  w  jakim różnią  się od 
niego

L o e h n e r ;  Jeżeli wolność  po jedyncza  m c  
me być rozprzest rzenioną z kr zywdą ogółu,  
to t rzeba  wyrzec,  że kiedy izba uch wa l i  g ło­
sowanie,  n ie  w oln o  już  n i k o m u  wys tępować  
i  po p ra w kam i .  Inaczej pojedynczy cz łonkowie  
mogą  uc iemiężać  ogół,  i p rzed łużać debaty 
dowoln ie .  (Niepokój  w  izbie, głosy o wo- 
towanie.)

J e d e n  z d e p u t o w a n y c h  wzywa Ric- 
gera aby już  raz poda ł  swoją poprawkę .

W n i o s e k  R i e g e r  a odczytany:  W y d z i a ł  
u t w o r z y ć  t a k ,  a b y  z k a ż d e j  s e k e y i  
b y ł o  d w ó c h  c z ł o n k ó w ,  a z  k a ż d e j  gu-  
b e r n i i  j e d e n

R i e g e r  oświadcza ,  że go tów zaczekać, 
aż inni  swoje  p o p ra w k i  uzasadnią.  (Ogólne 
w o ł a n i e : j u  ż o t e m g ł o s o w a n o ,  t y l k o  
o n  m a  m ó w i ć . )

V i o l a n d :  Paragraf  regu la m in u  rzekł :
„Jeżeli  który z cz łonków pr zewl eka  debatę,  
a mr.y żąda głosowania,  i po pa r tym  jest  
pizez dziesięciu,  to g łosowanie  nastąp ić  p o ­
winno .  u Otoz on żąda g łosowania  i wzywa 
inny ch  aby  go popar li .  (W ie lu  powsta je  na 
znak poparc ia .)

P r e z y d e n t  chce aby g losowano na 
now o

R i e g e r  i j e den  z sekreta rzy protes tują,  
że uzasadnien ie  p o p ra w k i  m us i  być wys łu-  
chanem

R i e g e r :  Wyrzeczono tu  wie le  ładnych  
s ł ów ek  o uw adze  sp ra wie dl iw oś c i  (glosy, 
do rzeczy! do rzeczy!) i m ó w c a  chce p o d o ­
bnie uzasadnić  swój  wnioseK,  dep u to w an i

siedzą tu  ja ko  zastępcy wolnych  obywatel i ,  
w  obec tej zasady t rzeba  icn uważać  jako 
deput ow anych  z g u t e r n i j .  Wszystkie  w y ­
działy mus ia łyby być u tw orz on e  przez w y ­
b ó r  z sekycj, iy m tylko sposobem prowin -  
cye i na rod ow ośc i  re p re zen to w ane  będą.  
m ó w i o n o  aby mieć  wzgląd  na zdolność,  m ó w ­
ca sądzi, ze intel igencję zewsząd w  ró w n y m  
s losu nk u  tu  przysłano.  Obraz l iwem byłoby  
przypuszczenie,  że je d n a  narodowość  pos ia ­
da jej  mniej  niz druga.  W e d ł u g  jego  w n i o ­
sku , na ro do wo ść  będz ie  r e pr ezen to w aną '  
r ów n ie  n iemiecka,  czeska, m orawska  (w p r a w ­
dzie nie wie czy ona jes t  właściwą  n a r o d o ­
wością)  juko i ruska,  polska i l. d M ó w io ­
no, aby nie opuszczai historycznej  pods tawy,  
rzecz dz iwna! w p rz ó d  wys ta wio no  ją  za ta- 
bu la  rasa, teraz wracają  do niej. Mówiono
0 supremacyi ,  p rzeciwnie  poprzedniczy w n i o ­
sek zrządziłby supremacją  małych  prow incyi, 
nad  wie lk i emi  krajami.  Byłoby to n ie sp ra ­
wiedl iwie,  auy 100 de p u to w a n y c h  galicyj­
skich taką samą l iczbę członków do w ydzia­
łu  wys łało,  co jedy na s tu  dalmuckicii .  Czyliż 
Galicja nie znajdzie więce j zdolnych.  (Oho!  
o h o ! zaprzeczenie.)

Bezwzględna  ró w ność  jesl zawsze n ie ­
spr awie dl iw oś c ią ;  skądże to jest ,  że w  fa­
br ykach  nie  płacą wszys tk im z a rów no ?  Ko­
lorys tów,  maszynistów,  ch łop ców t e rm in u  
jących  i t. p. (głosy, do rzeczy, to nie  na 
swo im  mie jscu. )  I tu  p o d ob ny  byłby  w y p a ­
dek,  i by łby  n iesprawied l iw ośc i ą .  Gdyby ją 
pope łn iono ,  toby  uczyni ł  wniosek,  aby na 
większe  prowinc je ,  nie zwalano więce j z d łu  
gu pańs twa,  jak na  inne. (Słuchajcie,  s łu ­
chajcie.)  Mówca życzy aby prowinc je ,  k tó re  
więcej  łożą mien ia  i k r w i  dla państwa,  r ó ­
wnie ,  i w  ladz ie  większy udz ia ł  b ra  
ły. (Poruszenie .)  W i e d e ń  wysyła ló d e ­
pu to w an ych .  Nie ubliżając n ikom u,  przy­
puszcza, że W i e d e ń  jako  rezydencja,  siedzi­
ba  un iw ers y te tu ,  wys ia ł  wie lką  l iczbą zdol ­
ności,  i bardzo  ła tw o  mogl iby  wszyscy za­
siąść w  wydziale,  (oho! )  Od tej uc hw a ły  
zawisło,  czy Aus irya  nadal będz ie  istniała,  
czy też ma  nosić w  sobie zaród rozprzęże­
nia. Skądże lo, że tu właśn ie  z robiono  w y ­
ją te k ?  on prze to  mus i  obstawiać za w y b o ­
re m  przez sekcje. — Możnaby zarzucić,  że 
przezlo m oże  z k tóre j  p ro w in cy i  nie być  
żadnego zastępcy,  dla t.efjo 011 chce dodać 
jednego  de p u to w a n e g o  z każdej  guberni i .  
Dalmacja m og ła by  może  wys łać  znakomi te  
zdolności  co do m ary na rk i  i handlu ,  ale nie 
mo żna  ją zmuszać,  aby t rzech  takich wybrała.  
W  Moskwie jes t  zasadą, że na luO r e k r u t ó w  
dz iewięćdziesiąty p ie rwszy  m u s i  być t r ę b a ­
czem, 92gi muzykiem,  i i. p. ale kiedy  m o ­
sk iewskie  zasady nie smakują  (niezmierne  
wyburzenie  — krzyk o w o to w a n ie  )

R i e g e r ,  czy m a m  głos, czy n ie?
Dzwonek prezydenta  przywraca  spokojnosć,  

a R i e g e r  m ó w i  dalej.  ~  Mni ema,  że w e ­
dle tej mos kiewskie j  zasady, nie  moż na  zm u ­
szać Dalmacyi ,  aby w ybra ła  3 ludzi  stanu,
1 k iedy zdolność je s t  najważniej szym w a r u n ­
kiem do wydzia łu ,  nie spuszczajmyż się na 
przypadek  Monarchya w porodz ie  — czasem 
i operacya  (Kaiserschni t t )  pot rzebna .  Nie 
zważajmyż na  na ro dowoś c i  i p rowincyonal -  
nosci,  ale na jedność  ku  zbu do w ani u  W i e l ­

kiego gmachu.
S t r o h b a c h  ehe zn o w u  po ddać  pod  wo-  

towanie ,  czy deba t a  zakończona  ?
(Głosy, nie, n ie ,  to już uczyniono;  d r u ­

dzy nie uczyniono. )

B r e s t l :  Panie  prezydenc ie!  Na moc y §fu 
63. każ głosować.

D y l e w s k i :  Już dawnie j  żądał  g łosu  i 
chce mówić ,  Jako przed  k i lkoma dn iam i  lak 
i dziś m ó w i  ze sm ut k ie m .  Nie t rzeba  k w a ­
pić się dla zdania w p r z ó d  po wz ię te go ,  na­
m ię tno ść  s t ronnicza nie p o w in n a  brać  góry 
nad rozwagą.  Czyliż g ło sow an iem załatwie-  
my wszys tko?  Zjecha l iśmy tu  ob jawić  p o ­
trzeby nasze,  ale nie przy jmo wać  wszystko 
tak na m ie ję tn ie ,  j ak to się dziś okazuje.  
Pyla,  j ak ie  jes t  pow oła nie  w y d z i a ł u ? — W y ­
dział  nie jes l  nic in n eg o ,  jak mały  w iz e ru ­
nek  sejmu. W ydz ia ł  nie tylko re fe ru ję ,  ale 
i naradza  się. Mówca przypomina ,  co tu  za­
szło pozawczora.  — Pozawczora  po odczyta­
n iu p i sma Jego Ces. Mośc i,  k i lku  m ó w c ó w  
po unies ieniu,  zn iewol i ło  izbę do w y b o r u  
komissy i  w  celu u łożenia  adressu.  1 jakże 
w y p a a ł  ten adres?  Oto z robiono  pro je k t  
w p r o s t  p rzec iwny zdaniu ogółu .  Jeslże kto 
pewien ,  że nada l  inny będz ie  sKulek przy 
tak ich  w y b o r a c h ?  Mówca wątp i .  Nie idzi tu 
o Lweslyą s t r on n ic tw a ,  to jes t  kweslya  s u ­
mie nia  i bezwzględnej  konieczności .  Idzie 
także o sp rawę na ro d o w o śc i ,  a gdzież są 
dla n ich  ręko jm ie  w  wydz ia le ,  j aki  p r o p o ­
nują?  Strzeżcie się pokwapić .  Czyż nie p o ­
w in n a  być ana logia  pomiędzy  i ibą a w ydz ia ­
łe m ?  Czegóż obawiają się? W yd z ia ł  nie p o ­
stanawia ,  izba mo że  zawsze zmienić,  ale n a ­
leży oszczędzić sobie to ,  aby wydzia ł  dzia­
łał  nie w  d u c h u  izby. Zapobiec  t r zeba ,  aby 
wydzia ł  nie p ra cow a ł  po wtó rn ie .  Mówca są­
dzi ,  że wskazał ,  że ta kwes tya  nie p o w in n a  
obudzac r .amie ję tnośc i ,  żc należy dążyć do 
jednosi  i i zaufania.  Borrosch,  J .ohne r  i T rum-  
m e r  m ó w i l i  o równośc i .  — Jakażby ona  Dy 
ła, gdyby się t rzymano pop rz edn ic h  u c h w a ł  ?

B o r r o s c h :  Chce on ty lko  zrobić uw a g ę  
jeszcze,  że t,u nada re m n ie  chcą n iek tórzy  
pytan ie  czyslo pol i tyczne  zwrócić  na s tano­
wisko narodowośc i .  W ła ś n ie  w wydzia le  
n i e p o w in n a  przeważać żadna  na rodowość ,  
j ak  lo nies te ty na  se jmie  się dzieje;  t am 
przyna jmnie j  nie zaszczepiajmy tego rozd raż­
nienia  umysłu .  Wszakże  (o właśnie  było przy­
czyną tego,  ze t rzecia część Aust ryi ,  to jest ,  
madziaryzm,  od erwała  się od nas ;  j ako  s io­
s tra jego wys t ępuje  teraz Czecbomania  z swe- 
m i  żądan iam i ,  a Teu to ma n ia  jako  wnuczka  
jego  o t rzymała  znaczną część w  odłamku.  
(Głośne oklaski.)

U m l a u f t :  Sercem zgadza on się z Bor-  
r o s c h e m , lecz m a  i r o z u m o w e  d o w od y  na 
puparcie  tego. Wszyscy zgadzamy się na to, 
że pods t aw y naszego działania p o w in n e  być 
zasadnicze p raw a  demokratyczne.  Mowiono 
o ludach,  ze t rzeba  uważać  ich  za rodz iny 
jedne j  ojczyzny. Czyż k tóry  lud jako rodz ina  
ma p raw o  żądania więce j  od dru gi eg o  ? 
Z większością zgodzi  on się zawsze, lecz są • 
dzi, że wyrzeczenie zaisady należy do komi-  
syi specyalnej ,  a t a m  życzyłby on sobie z u ­
pe łną  widzieć rów now agę .  Gdzie o tak ważna  
idzie sprawę,  t a m  można  ods tąpić  n aw e t  od 
reguły  p ie rw o tn e j .  Przyznaje on wprawdzie ,  
że tu  zasiadają zastępcy ludówr nie gubern i j ,  
lecz zakreślen ie  granicy p o m ię dzy  g u b e r n ia ­
mi i lu d a m i  należy do komisy i.  Gdyby w  tej 
mierze  chciano większość  przyjąć za p r a w i ­
dło,  w tedy  m u s ia n o b y  dzieło komisyi  p rzy­
jąć bez wszelkiej debaty,  j ako  owroc w i ę k ­
szości izby. On g łosu je  za p i e r w o t n y m  skła 
dem tego paragrafu

M a y e r  sp ra w o z d a w c a :  On sądzi ,  że ko- 
misya  mus i a ła  ja kow ys  ś rodek  obmyśieć ku
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zapobieżeniu  wszelkim rozdwojen iom tiaro* 
dow ośc i  przy wy borze  dla wydzia łu.  Słyszał 
on tu  mówi ących  wie le  o in teresach ogól ­
ny c h  i odrębny ch ,  a n a w e t  zapuszczano się 
tak daleko, że chc iano w  to wmieszać  p i e r ­
w ot ny  s tosunek  w y b o ró w .  On sądzi ,  że de 
p u t o w a n i  zgromadzi l i  się tu jako  zaslępcy 
prowincyj ,  i ma  nadzieję,  że jako  tacy ode j ­
dą ztąd. Wszakże  w y b ie ra n o  ich  p o d łu g  
prowincyj .  (OŁ laski.) Przypuśc iwszy to i chcąc 
zagoić rany,  po t rzeba  nie zapominać  o lem, 
że do ob ra d  w st ę p n y c h  nad  kons ty tucyą  za­
siadają m ężow ie  znający n iedos ta tk i  p r o w i n ­
cyj. Że n iek tórzy  się o ba w ia ją ,  aby przezto 
nie rozżegla się w alka  w  większośc i ,  to nic 
nie s ta n o w i ,  m u s im y  przyznać b o w i e m ,  że 
właśnie tako walka  wykazałaby  p r a w d ę ,  i 
zapobieg ła  p o tk n ię c iu  się. Jeźli  będz iem o- 
p ie rać się t e m u ,  aby gub e rn i j e  n ieuważano  
jako  in d y w i d u a ,  natenczas zapewne będz ie  
wydz ia ł  ciężką walkę  mieć  do stoczenia Na­
tenczas będz ie  można  i po trzeba  n a w e t  k o ­
niecznie  odwołać  się do większości.  Gdyby 
chc iano w y b ó r  oznaczyć p o d ł u g  liczby ludu,  
na tenczas  ca łkiem kon se kw ent n ie  mus ia łby  
los rozs trzygać ;  gdyby zaś p o d ł u g  gubern ij ,  
m u s i a n o b y  się zgodzić na pr o je k t  paragrafu.  
Nie dlatego tylko zeszliśmy się tutaj,  aby 
bu dow ać ,  ale i d la te go ,  aby wykazać lery- 
t o r y u m ,  na k l e r e m  się ma bud ow ać .  W ł a ­
śnie dlatego zdaje m u  się zarys komisyi  roz­
sądnym, bo tylko tym sposobem można  za- 
pobiedz  po tk n ię c iu  się, i j edynie  tylko w  tym 
o pa t ru j e  on możność  przywrócenia  jednośc i  
Austryi .  (Oklaski.)

P r e z y d e n t  ż ą d a ,  aby przys tąp iono  do 
g łosow ani a ;  na to powsta je  Trojan i robi  
w n i o s e k ,  aby na wszys tkie  przedłożone  p o ­
p r a w k i  g łosowano pota j emnie  za pomocą  
gałek.

P o m i m o  żywego -oporu popar ło  przecież 
ten wniosek ,  więce j niż 50 cz łonków,  w sku 
tek czego przeds ięwzięto  g losowanie  w  wyż 
w sp o m m o i iy  sposób.

Zanim jednakże  przys tąp iono  do g łos ow a­
n i a ,  m u s i a ło  zgromadzenie  czekać jeszcze 
z 10 m i n u t  na wyraźne  żądanie Lub omir  
skiego,  k tó ry  się p o w o ły w a ł  na 76(y § po­
rządku  se jmowego.

Głosowanie  samo ( rwało przeszło godzinę 
Rezul ta t  j ego był  nas tępujący

Liczba g łosujących 010,
Za w n io sk ie m  g łosowało  103,
Przec iw . . . .  . 1 7 7 .

Prze to ogłoszono p o p r a w k ę  za odrzuconą.
Następnie  o dw oł a ł  de p u to w a n y  T r o j a n  

swój  w nio sek  przy hucznych  oklaskach izby.
W n io s e k  ki lku de p u to w a n y c h  z p rawej  

s trony,  aby dalsze g łosowanie  odroczyć,  w y ­
w o łu je  si lny opór  i zostaje odrzuconym.  
Z kolei  p rzys tąp iono  do g łosowania  nad 
wn io sk je m  Riegera.

Rezul ta t  był  nas tępujący
Liczba g łosujących 280,
Za wniosk ipm . . . .  100,
Przec iw 180.

A więc i ten wn ios ek  odrzucono.  Nasię 
pn ie  odwoła l i  Paul ,  Dylewski,  Pre t i s  i Szasz- 
k iewicz  swoje  wniosk i ,  w skutek  czego izba 
okazała swoje zadowolenie

P o t o c k i  obstaje przyfcm,  aby g łoso wan o  
na jego  wniosek

L a n g i e  chce p o w t ó r n i e  pro te s t ow ać  prze 
c iw g łosowaniu ,  gdyż m e p o j m u j e ,  jak m o ­
żna g łosować  o rzeczy n iewą tp l iwej  — lecz 
izba i p r ezyde n t  wzywają  go do porządku.

Rezu l ta t  g łosowania  nad  wni osk i em P o ­
tockiego by ł  na s tępujący:

Liczba głosu jących  266,

Za w m o sk ie m  104,
P r z e c i w .................................. 162.

z a t e m  i t en  wniose k  upadł ,  poczem tę 
drugą  część §. 34go o p ie rw o tn em j  składzie 
przyjęto.

Przed  zamknięc iem tego b u rz l i w ego  pos iedze­
nia ,pros i ł  Borrosch  w im ie n iu  deputacyi  odjeż­
dżającej do Insbruka,  aby zgromadzenie  udz ie ­
li ło jej  j akowe j  inst rukcyi .  (Liczne g łosy.  
Nie trzeba, n ie  trzeba,  wszak my jej  zu­
pe łn ie  ufamy.)

P r e z y d e n t  S c h m i t t  wyprasza sobie j e ­
szcze od zgromadzenie  pozwolenie  pożegna ­
nia go k i lku  s łowy: Nie może on tego prze­
nieść na sobie,  aby nie pod z i ękow ał  jak na j ­
serdeczniej  izbie za te d o w o d y  zupełnego 
zaufania,  j akiem zaszczycono depulac ję ,  we  
w ła snem  i deputacyi  imieniu.  Co się tyczy 
jego  osoby, mus i  on oświadczyć,  że się nie 
lęka żadnej  odpowiedz ia lnośc i ,  byle jaki s ku ­
tek jej pos łannic tw o uw ie ńczy ;  spodziewa 
on się jednakże  jak  na jpewnie j  z trzech waż­
nych po w odów ,  ze pos łann ic to  to odp ow ie  
życzeniom całego zgromadzenia ,  mianowic ie  
u p a t r u je  on 1) w  dobrem,  laskawem sercu 
cesarza,  2) w  m o ra ln y m  w pły w ie  adresu,  a 
nakoniec  3) w  szlache tnym sposobie m y ś l e ­
nia poczc iwego ludu tyrolskiego,  ręko jmi e  
swej nadziei.

W  końcu  życzy on zgromadzeniu ,  aby po 
powrocie  swoim zastał  większą zgodność p o ­
śród  niego,  niźli przy odjeździe.  (Oklaski.)

O godzinie 5lej ogłos ił  p rezyde nt  S l ro hbac h  
pos iedzenie  na dzisiaj za zamknięte,  j u t r z e j ­
sze zaś zapowiedział  na godz inę  lOtą zrana.

Dziewiąte posiedzenie sejmu po zagoje­
niu, no duin lym  sierpnia.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1) Odczytanie p r o to k o łu  posłodzeni  i os ta ­
tniego z dn ia  31go l ipca 1848.

2) Obrady  nad p o rząd k iem  sejmowym.
Prezydent  S t r o h b a c h .

Posiedzenie  zaczęło się o godzinie poi  do 
l i t e j  pod  pr zew o d n ic tw em  wice-prezydenta  
St rohbacha .

Po odczytaniu pr o to k o łu  zapytał  prezydent ,  
czyby kto nie mia ł  co do zarzucenia?

P o t o c k i  rob i  uwagę,  że w skutek p o ­
wziętej  wczoraj  uchwa ły ,  aby gub e rn i i  k r a ­
kowskiej  nie wydzie lać osobnego zaslępcy, 
uznano Kraków za część Gal icyi ;  — chce 
zatem, aby uznanie  to wciągnięto  do p r o t o ­
kołu,  następnie  żąda p ro te s tu  przec iw s po ­
sobowi ,  ob rad o w an n ia  wczorajszego,  a mią  
nowicie,  iż mu  nie pozwolo no  poprzeć  s w e ­
go wn io sk u

C a v a l c a b o  wnos i,  aby przejść do porząd 
ku  dz . ennego ,  w ido czna  bow iem,  że zamia 
rem poprzednie go  m ów cy  jest  o dnow ie n ie  
ob ra d  wczorajszych

Kilku de p u to w a n y c h  gal icyjskich popiera  
ją żądanie Potockiego,  aby protest,  ow  wcią­
gnię to  do pr o to ko łu ,  oświadczając przytem,  
że n ik t  tu nie  żąda odn o w ie n ia  obrad

S t r o h b a c h  m n i e m a ,  ponieważ  jede n  z 
cz łonków zaządał prze]scia do porządku 
dziennego,  t edy m u s i  on zgromadzenie  w ez ­
wać  do g łoso wania  w  tej mierze,

P o t o c k i :  Przecież Krakówr mus i  koniecznie 
nalezyż do 'akiejś g u b e r n i i ; bo jakzez inaczej 
mogl i byśmy  tu zasiadać jako  de pu to w a n i  
krakowscy  ?

Ponieważ za.i wyrzeczono,  że Kraków nie 
s tanowi  osobnej  gubern i j ,  za tem m u s i m y  
do  innej na leżeć pomiędzy  Galicyą i Tyrolem

P r e z y d e n t  zapytuje zgromadzenie,  czyli 
chce przejść do po rz ądku  dz iennego?

Zgromadzenie  po t wierdza  to.

P o t o c k i  żąda, aby p ro te s t  j ego  wciągnięto.

P r e z y d e n t  sądzi, że takowy m u s i a n o b j  
chyba  przyjąć do dzisiejszego p r o t oko łu  
nie przypom ina  sobie bo wi em ,  izby wczo­
raj przedłożono p o d o b n y  pro tes t ,  n aw e t  p a ­
nowie  sekre ta rze  n ie  zanotowal i  nic w  tej 
mierze.

1
P o t o c k i :  Ja po dam  pisemni e  mój  protest .
P a u l  po pr aw ia  n ie k tó re  imiona  wjrbra 

nych  dla b i ó r  d e p u to w a n y c h  w  6fyra o d ­
dziale, poczem p ro to k ó ł  zostaje przyjęty.

Następnie  odczytał  sekretarz U l e p i t s c h  
imiona  w yb rany ch  p o d łu g  guberni j  członków 
do komisyi  us tawodawczej ,  a m ia n o w ic i e .

Z Aus t ry i  niższej : Fi schhof,  Vic>land, Gold- 
m ark  — Z Aust ryi  wyższe j : Fi scher,  Las- 
ser,  Vracano. — Z Morawii  i Szląska : Heiu,  
Mayer;  Feiknlik.  — Z Czech: Palacki ,  Pin-  
k a s , Ricger.  — /,e S tyryi :  Miklosi tsch,
Krainz,  Cavalcabo.  — Z gub e rn i i  La ibachu.  
Kaulscl i ifsch,  Scholl  i Ambroscli .

Z Istryi  Gobbi ,  Madonizza,  ko r i j u .  Z Ty­
ro lu  Fr e t schner ,  Ratz i Turko .

Dalmacya  nie jes t  jeszcze reprezento waną  
Prezes zaprasza tę  komissyą,  aby się o i mej 
godzinie dla u k on s t y tu ow an ia  b ióra  prezy- 
dyalnego zgromadziła

W i e s e n b a u e r  in te rpe lu j e  m in is t ra  r o ­
bót  względem oszczerstwa w „wiedeńskie j  
powszechnej  gazecie11 z 28. Czerwca prze­
ciwko n i em u umieszczonego,  i wzywa m i ­
n is t ra ,  żeby aibo au to ra  przed  sąd pozwał  
a lbo  i  rn in i s te ryum wystąpi ł .  Pyta dalej,  co 
mi n is te r  robol, w tym względz ie  uczyni ł ,  i 
czyli rn in i s te ryum wie  o tern a r tykule  ?

. M i n i s t e r  r o b ó t  S c h w  a r  z e r : W ie d z ia ­
łem o Irin, i już  au to ra  przed  sąd po w o ła ­
łem,  nie by ł bym o tein wspomnia ł ,  gdybym 
nie mia ł  zaszczytu należyć do rnini s te ryum,  
k lore z tylu t rudnośc iami  ma  do walczenia,  
i k tó re  każdą skazę od siebie odwracać  p o ­
wolno .  Dlatego proszę dawniejszego m in i ­
stra Pi l lersdorfa j a w n ie  oświadczyć,  w  j a ­
kim związku sialem z n im jako  l i te rat?

P i l l e r s d o r f :  Nieznani tego a r ty kuł u ,
ale zdaje mi  się, że tam stoi,  j ako by m ja 
pana min i s t ra  robót  wzywał ,  aby swoje  u-  
sługi j ako  l i t era t  rn in i s te ryum za zapłatę 
poświęc ił ,  więc oświadczam,  iż ani teraźniej­
szemu m in is t ro w i  robót ,  an i  żadiidmu orga­
no wi  prassy  takiego wn iosku  nie uczyniłem. 
Gdyby było takie pr zekup s two,  (bo za takie 
to u w a /a m ) ,  loby wzywający godniej szym 
był  kary  niż przyjmujący

S i e r a k o w s k i  in te r pe lu je  mi n is t r a  spr a­
wiedliwości .  W m o w i e  z t r onu  stoi ^ w s z y ­
stkie na rodowośc i  zarówno leżą na sercu 
Jego Ces. Mości .11 Ministeryum zgadza się 
z tą zasadą, tymczasem czytam w urzędowej  
gazecie lw ow sk ie j ,  Łe prezes Apelacyi  zaku 
zał u r zędn ik om  w st ęp o w ać  do gwardyi  pod 
karą zatrzymania  pensyi.

M i n i s t e r  B a c h :  Kronwalda  juz  n ien 
we  Lwowie ,  i będzie  pensyonowanym,  więc 
takie rozporządzenie  p ie rwej  wyjść musiało.

S i e r a k o w s k i  To rozporządzenie dato 
w ane  20. Lipca,  w ięc  proszę,  aby minis tery  
urn zganiło to k r o n w a l d o w i .  (Oklaski  ) S ie ­
rakowski  opuszcza miejsce i odda je  gazetę 
min is t rowi

(Dokończen ie  nas tąp i . )

Drukiem Piotra Pilieia.


